ŁOWICZ, niedziela 14 października 1917 roku. 


Rok |. 


CENA PRENUMERATY: 

w Łowiczu rocznie . .. . mk. 6.50 
półrocznie .. „3.25 
kwartalnie .. „ 1.65 

Z przesyłką pocztową: 
rocznie . 

półrocznie . 

kwartalnie „ 


Pismo tygodniowe, poświęco- 
ne sprawom okolicy Łowicza 
i sąsiednich powiatów. 
Numer pojedyńczy 10 fenigów 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Jednorazowy wiersz petitem, lub 
jego miejsce na 1-ej str. 55 1. 
Na 3-ej str. 33 f, na 4-ej— 22 f, 
Drobne ogłoszenia po 5 fen. od 
wyrazu. 

Redakcja za treść ogłoszeń nie od- 
powiada. 


Wschód słońca o godz. 6 m. 24. 
Zachód „ u 5 m. 07. | 
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Rękopisy niezastrzeżone, nie zwia- 
cają się. 


Loterja Klasowa £egjonów Solskich 
Na 32,000 losów — 16,000 losów i 1 PSR wygrywają razem 


3 miliony 262,509 marek 


Główne wygrane: 300.000, 200.000, 160.000, 130.000, 120,000 marek 
Ciągnienie drugiej klasy 19 i 20 października. 


Wywrane 2-ej Młaty 30.000, 10.000, 5.000, 3.000, 2,000 marek wiele innych. 


Ćwiartka losu kosztuje w każdej klasie 6 mk. 25 fen. 


Cały doccód z Loterji Legjonów, której wygrane gwarantowane są przez Bank Ziemiański w Warszawie, 
przeznaczony jest na inwalidów, wdowy i sieroty legjonowe oraz ną weteranów z 1863 roku. 


Losy do nabycia u kolektorów. 


Wymiana biletów I klasy na bilety II-ej klasy powinna nastąpić u właściwych kolektorów do 15 b. m. 


KALENDARZ. 


Niedziela Kaliksta, Ewarysta. 
Poniedziałek Jadwigi, Teresy. 
Wtorek Martyniana, Nereusza. 
Sroda Flerentyny, Małgorzaty. 
Czwąrtek Łukasza Ewang. 

+. Piątek Piotra z Alkant. 
Sobota Felicjana, Ireny. 


Na niedzielę 20-ą po świątkach. 
Ewangelja u św. Jana w roz. 4. 

Onego czasu: Był pewien książe, któremu syn 
chorował w Kafarnaum. Ten gdy usłyszał, że Jezus 
przyszedł z Żydowskiej ziemi do Galilei, poszedł do 
niego, i prosił go aby zstąpił, a uzdrowił syna jego: 
bo poczynał umierać. Rzekł więc Jezus do niego: 
Jeżeli znaków i cudów nie ujrzycie, nie wierzycie. 
Rzecze do niego książe: Panie, zstąp wpierw zanim 
umrze syn mój. Rzekł mu Jezus: Idź, syn twój żyje. 


Uwierzył człowiek mowie, którą mu powiedział Jezus, 
i poszedł. A gdy on już zstępował, zabieżeli mu 
słudzy, i oznajmili mówiąc, że syn jego żyje. Pytał 
się tedy ich o godzinę, której mu się polepszyło. 
i rzekli mu: Że wczoraj o siódmej godzinie opuściła 
go gorączka. Poznał tedy ojciec, że ta godzina była, 
o której rzekł mu Jezus: Syn twój żyje: i uwierzył 
sem, i wszystek dom jego. 


RODACY! 


W przededniu niepodległego bytu swojego 
Polska, sięgając myślą w pełną cierpień i smut- 
ku niedawną przeszłość i rozważając tyłaniczne 
porywy kw odzyskaniu niepodległości, swoich wiel- 
kich bohaterów wdzięcznem sercem wspomina 
i swoje wielkie rocznice czcią szczególną otacza, 
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Największym bohaterem Polski w walce 
o niepodległość-był += = «© 


TADEUSZ KOŚCIUSZKO, 
który dla sprawy niepodległości krew swą prze- 
lwat, który umiał wpoić wiarę w niezniszczalną 
siłę polegi narodowej i naród do nierównej wal- 
ki z polężnym i bezwzględnym ciemięzcą pociągnąć. 

Dzień 15 października, poniedziałek, z oka- 
zji rocznicy zgonu ukochanego Naczelnika Na- 
rodu, w całej Polsce będzie poświęcony uczczeniu 
Jego pamięci. 

"W Łowiczu dzień ten obchodzony będzie 
również uroczyście. 

Wzywamy całą ludność, aby w uroczy- 
stości tej udział przyjęła. Niech każdy po- 
lak ten dzień poświęci pamięci Wielkiego Bo- 
hatera Wolności. 

Zapraszamy mieszkańców do przyjęcia udzia- 
łu w uroczystościach objętych programem! Wazy- 
wany łowiczan, aby w dniu tym dekorowali 
swoje domy barwami narodowemi, zwłaszcza 
w okolicach Starego Rynku! Zachęcamy do wy- 
słuchania odczyłów, poświęconych działalności 
Tadeusza Kościuszki, 

Niech uroczysłość ta podniesie nas na du- 
chu i doda sił na przyszłość, 

KOMITET OBCHODU 
100-u letniej rocznicy zgonu 
TADEUSZA KOŚCIUSZKI 


w Łowiczu. 


1 komitetu Obchodu Kościuszkowskiego. 


Na posiedzeniu, odbytem w dniu 11 b. m. pod 
przewodnictwem prezesa Fr. Głowackiego w obecno- 
ści wszystkich członków Sekcji ogólnej i przewodni- 
czących wszystkich Sekcji Komitetu — ustalono osta- 
tecznie program uroczystości, jak następuje: 

Dzień 14 października. 

Godz. 11 przed południem. Odczyt prof. Kluge 
dla szkół ludowych w Stowarzyszeniu Robotników. 

Godz. 1-a (po sumie). Odczyt dla ludu wiej- 
skiego w Stowarzyszeniu Robotników. 

Godz. 5 wieczorem. „Odczyt dla członków Re- 
sursy Rzem. wygłosi w lokalu Resursy, p. K. Rybac- 
ki, prezes Rady miejskiej. 

Prócz tego w.tym samym dniu odbędzie się 
szereg pogadanek dla dziatwy szkolnej i dla dorosłych; 
pogadanki te wygłoszą w. lokalach szkół miejskich 
i ochron miejscowi pp. nauczyciele. 


Dzień 15 pażdziernika. 


Godz. 9 rano. Uroczyste posiedzenie Rady 
miejskiej, na którem zapadną uchwały co do uczcze- 
nia patnięci Tadeusza Kościuszki. 


Godz. 10 rano. Uroczyste nabożeństwo w Ko- 
legjacie—na ktore zgromadzą się , delegacje. i. przed- 
stawiciele instytucji społecznych i miejskich. 

Godz. 11 przed południem. Pochód do miejsca, 
gdzie ma być zasadzone symboliczne drzewko— plac 
obok Kolegjaty. Po. rozlokowaniu zgromadzonych 
rozpocznie się ceremonia. - n 4 

1) Chór pod Keruakieci FE: Hamasiewicza wy- 
kona „Hymn narodowy"... = « n 

2) Zasadzenie drzewka poprzedzone przemówie- 
niem prezesa Fr. Głowackiego.: -oa 

3) Orkiestra Straży Ogniowej wykona „Mazurek 
Dąbrowskiego". N 

4) Przemówienie włościanina Jana Wieteski, 

5) Przemówienie prof. Czesława Peche. 

6) „Polonez Kościuszki" wykona orkiestra Str. 
Ogniowej. 

Godz. 2 po poł. Uroczystość szkolna w teatrze 
„Eos“. Uroczystość będzie miała charakter zam: 
knięty — jedynie dla młodzieży szkolnej i sfer ze 
szkolnictwem związanych. a 

Godz. 3 po poł. Odczyt dla ludu wiejskiego — 
wygłosi p. Wierusz-Kowalski w Stow. Robotn. 

Godz. 5. po poł. „Uroczysta akademja w teatrze 
„Eos“, na którą wstęp będą miały osoby prywatne 
i przedstawiciele instytucji za specjalnemi kartami 
wejścia, które sprzedawane będą w księgarni p. K. 
Rybackiego — po 1 marce do krzeseł i po 50 fen, 
na galerję. — 

Godz. 7 i pół wieczorem. Koncert w teatrze 
„Eos“. W koncercie, oprócz sił miejscowych, wezmą 
udział specjalnie na ten cel zaproszeni artyści z War- 
szawy: znana deklamatorka, artystka dramatyczna p. 
Marja Strońska—i z dużem powodzeniem koncertują- 
cy w stolicy znany tenor, p. Wacław Janota. Artyści 
ci wykonają szereg utworów, związanych z uroczysto- 
ścią chwili. Program całego koncertu będzie wogóle 
urozmaicony — szczegóły znajdą ciekawi w specjal- 
nych programach. 

Bilety ua koncert są w sprzedaży u p. K. Ry- 
backiego. 

Na tem program uroczystości zakończony będzie. 

Prócz tego Sekcja Filantropijna podaje za po- 
mocą Komitetu do wiadomości, że w dniu obchodu 
przygotowany będzie posiłek obiadowy dla 250 bie- 
daków. 

Następnie komitet postanowił wydać proklama- 
cję do ludności—i na tem obrady zakończył. 

W dniu 15, podczas uroczystości będą odegrane 
hejnały z wieży ratuszowej: pierwszy na rozpoczęcie 
uroczystości o godz. 9-ej rano, drugi w czasie sadze- 
nia drzewka. Melodja hejnałów tych grywana jest 
na wieży kościoła Marjackiego w Krakowie. 


ea 


Tadeusz Kościuszko. 
Szlakami ducha. 


15 października r. b. upływa 100 lat od 
onej chwili, gdy w wolnym kraju Szwajcarów, 
w „mieście Solurze umierał Tadeusz Kościuszko, 
jeden z największych Polaków, jeśli nie naj- 
większy: 

I umarł na obcej ziemi, wśród obcych On, 
Naczelnik Narodu, narodu duchem niepodległe- 
go, który, gdy mu oręż z ręki wytrącono, mo- 
cą wewnętrzną więzy swe kruszył. 


ę 
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Tak, Kościuszko był Naczelnikiem Narodu 
polskiego, naród sam go wybrał, sam go wy- 
niósł na najwyższą w kraju godność, lecz nie 
ze względu na jego rodowód, nie dla bogactw 
i zaszczytów, gdyż Kościuszko szlachcicem byl 
tylko i to ubogim, bez blasku i chwały, ale 
dla gruntownego wykształcenia wojskowego, 
dla niezrównanego zmysłu organizacyjnego, dla 
niezłomnej woli, nieustraszonego męstwa: dła 
potęgi jego ducha. Ba Kościuszko był uoso- 
ideałów, spadkobiercą najpiękniej- 
szych tradycji, bo w nim do potęgi wzniosły 
się najszlachetniejsze pierwiastki polskiej duszy, 
wolne od przyćmień egoizmu, buty i niezgody. 

Kościuszko, wzrosły wśród najokropniejsze- 
go upadku rządu polskiego, był zarazem świad- 
kiem najszczytniejszych wzmagań narodowych, 
nietylko z obcą, wrogą siłą brutalną, ale i z 
wewnętrznym bezładem, upodleniem i ciemnotą. 

Był on świadkiem bohaterskich wysiłków 
ku naprawie obyczajów, podniesieniu oświaty, 
uregulowaniu stosunków, stanowych, ku pchnię- 
ciu Polski na nowe tory, któreby ją uczyniły 
przodowniczką innnych narodów. 

I to wszystko, co w narodzie było naj- 
wznioślejszego, Kościuszko brał do swej duszy, 
jako pył wonnego kwiecia, i potęgował, i wzmac- 
niał, i w owoc czynu przemieniał. 

I czyn jego trwa, choć popielisko czasu 
go przykryło, choć rzeki krwi go zalały. Bla- 
sku Racławic nic nie przyćmi; słów uniwersału 
połanieckiego: „osoba wszelkiego włościanina 


jest wolna” —nic nie zatrze; wołania jego: „Na* 
rodzie chciej być wolnym!*—nic nie przygłuszy; 
hasła: „Wołność, całość, niepodległość" — nic 


z serca polskiego nie wydize!. 

A słowa jego —to wskaźniki postępowania, 
którego drogi własnym przykładem zaznaczył. 

Tadeusz Kościuszko urodził się w Mere- 
czowszczyznie, pow. słonimskim, 2 lutego | 746 r. 

Rusin z pochodzenia, 7 urodzenia Litwin, 
choć później zawołał „Litwinem jestem“, był 
jednak nadewszystko Polakiem. Tradycja na- 
rodowych unji tak w nim sprzęgła dzielnice 
Polski, że widział i kochał jedną Ojczyznę. za 
którą- ¿stoi razy śmierć by poświęcił” 


„Ojciec jego był tylko dzierżawcą Mereczow- . 
* szczyzny. 


Pchany żądzą posiadania” własnej 
ziemi, a Szczególniej odzyskania utraconej oj- 
cowizny —Siechnowic, wydatki domowe skrupu- 
latnie ograniczał, Wiec też przyszły Naczelnik 
narodu” przywykł od młodości do życia nader 
skromnego, a prostota w ubraniu i sposobie 
życia stala się jego cnotą wybitną. 

Kościuszko kształcił się w lubieszowie w 
szkole pijarskiej, zreformowanej przez ks. Ko- 
narskiego. Pobłażliwość wychowawców dla błą- 
dzących, obok surowości dla błędów i wykro- 
czeń, nauczyły go optymizmu, wyrozumiałości 


dla innych, stawiania wysokich wymagań tylko 
sobie, potępiania tylko rozmyślnej złej woli. 
Przeto i w dalszym życiu Kościuszko ufał lu- 
dziom, wierzył. że i pomiędzy Targowiczanami 
byli ludzie „którzy starali się usłużyć swojej 
Ojczyźnie”, tłumaczył ich niemożnością pozna- 
nia dróg jasnych i prostych, a gdy miał wydać 
wyrok śmierci, ogłosił go jedynie na nieobec- 
nych: tylko portrety winowajców powieszono; 
tych zaś których kara miała dosięgnąć — ska- 
zał na wysłuchanie „ogólnego, mocnego napo- 
mnienia *, 

Rozczytując się w życiorysach sławnych 
mężów starożytnych, a szczególnej w żywocie 
Tymoleona, bohaterskiego Koryntjanina, Kościu- 
szko przejął się uwielbieniem dla istotnej 
cnoty obywatelskiej, która mając tylko 
sprawy publiczne na względzie wyrzekła się 
wlasnych korzyści, wygód, upodobań. I to było na* 
sieniem jego przyszłej, bezwzględnej bezintereso- 
wności, tak wielkiej, iż był „nieprzystępny żadnej 
pokusie przyjemności, niestrudzony żadną pracą, 
nigdy nie objawił żądań albo pretensji dla siebie 
samego . A uczciwość jego niezaprzeczal na”, 


Gdy miał lat- 19 został przyjęty do 
korpusu kadetów w Warszawie. Król Stanisław 
Poniatowski, zakładając tę szkołę, chciał pod- 
nieść poziom wykształcenia wojskowego młodzie- 
ży polskiej, chciał dać państwu światłych i uzdol- 
nionych oficerów, zaś Adam Czartoryski, kie- 
rownik korpusu, chciał dać nadto Połsce mężów, 
głęboko przejętych swymi obowiązkami, zdol- 
nych nawet do poświęceń dla jej dobra i chwały. 
Ku temu zmierzał Katechizm Kadecki, ożywio- 
ny najgorętszą miłością Ojczyzny. Zasady tam 
głoszone przeniknęły nawskroś duszę Kościuszki. 
„Z niczym nie da się porównać gorliwość jego 
do służby publicznej; a z największą stanow- 
czością i zapałem dla podjętej sprawy, łączy 
dużo zimnej krwi i rozsądku... Ożywia go 
tylko miłość Ojczyzny, żadna inna namiętność 
nie ma władzy nad nim“. Tak wyrazih się 
o Kościuszce ci, co go znali.osobiście i patrzyli 
na jego czyny. 

Po skończeniu szkoły, Kościuszko został 
przy niej, jako oficer płatny, zapewne w szarży 
brygadjera. Odwróciła się więc karta w dziejach 
jego życia: z ucznia został kierownikiem, otrzy- 
mał stanowisko, miał osobiste dochody, zyskał 
niezależność. Lecz nie zmienił się jego charak- 
ter, gdyż nie uwiodła go czczość przepychu 
magnackich dworów, nie uwikłały intrygi wiel- 
komiastowych stosunków. Kościuszko to Spar- 
tanin. Już wówczas niósł w sobie wielkie po- 
czucie obowiązku względem Ojczyzny, więc 
chciał się do jej służby jaknajlepiej przygotować, 
tymbardziej, że widział jak opłakane stosunki 
w niej panują. 
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Otrzymawszy pomoc pieniężną, udał się 
na dalsze studja zagranicą. > 

Gdy wrócił do Ojczyzny, już zapasy Bar- 
szczan były pokonane, pierwszy rozbiór Polski 
przeprowadzony. Jako wojskowy—nie otrzymał 
zajęcia, jako rolnik nie miał ojcowizny, prze- 
bywał więc w domu Jozefa Sosnowskiego, wo- 
jewody smoleńskiego i udzielał lekcji dwom 
jego córkom. Ku starszej z nich Ludwice ser- 
ce jego żywszym zabiło uczuciem. Ale na 
przeszkodzie małżeństwu stanęła wola ojca, ma* 
gnata: za niskie nogi—na wysokie progi. 
wówczas sądzono. 

Kościuszko przebolał zawód. Gdy w lat 
kilkanaście przeżywał zupełnie podobne stra- 
pienie napisał: „Trzeba cierpieć na świecie; 
bez umartwienia miejsca niema i słodzić nam 
tylko trzeba przechodzące. 

Wyjechał powtórnie za granicę. 

Tymczasem z za morza doszły do Europy od- 
głosy wojny Amerykanów o niepodległość. Nie 
mógł być na nie głuchy „najczystszy syn wolnoś- 
ci", Pośpieszył więc na pole walki, W armji ame- 
rykańskiej Kościuszko już to pracował jako inży- 
nier, już to jako partyzant uganiał się za nieprzyja- 
cielem. Zwycięstwo przechyliło się na szalę ame- 
rykańskiego oręża. Amerykanie zostali wolnymi! 
Waszyngton, dowódca powstania złożył broń, 
wojsko rozpuścił i wrócił do zacisza wioskowe- 
go. Kościuszko otrzymał słowa uznania za po- 
łożone zasługi, stopień jenerała brygadjera, 
pięcioletni żołd wojskowy i prawo bezpłatnego 
dostania gruntu. Mógł więc tam zostać. Lecz 
choć Ameryka była mu drogą, bo ją uważał 
za drugą ojczyznę, „do której nabrał prawa, 
walcząc o jej niepodległość, to jednak tę rodzi- 
mą, tę nieszczęśliwą, nie % blasku chwały sto- 
jącą, ale pod grozą nieszczęść i upadku, bardziej 
kochał, więc wrócił do Polski. 

Wrócił, jak Waszyngton, do domowej za- 
grody, do odzyskanego ojcowskiego zagona, 
Pałasz na ścianie zawiesił, a pługa się imał. 

I gospodarował we własnych Siechnowicach: 
i ogród założył, i przemysł domowy rozwinął, 
i uprawę pola ulepszył. „Praca była dlań 
istotą życia". Więc pracował, zaprowadzając, 
rzec można, postępowe gospodarstwo. Eecz 
zdemokratyzowany do gruntu jenerał amerykań- 
ski, który względem robotników fortecznych 
postępował więcej niż „z ujmującą dobrotliwo- 
ścią” i uznawał, „że w naturze wszyscy równi 
jesteśmy; bogactwa i wiadomości tylko czynią 
różnicę , który nawoływał: „powinniśmy mieć 
wzgląd na ubogich i oświecać niewiadomość, 
prowadząc do dobrych obyczajów, niech po- 
wszechna będzie edukacja”, który bił się o wol- 
ność dla wszystkich „nie zaś — dla niektórych 
i bogatych jedynie”, — teraz, gdy został posia- 
daczem i ziemi i ,,dusz*— jeszcze inne, wyższe, 


Tak 


miał przed sobą zadanie. | nie ociągał się z 
jego spełnieniem. Przedewszystkiem uczynił to, 
co mu najbardziej na sercu leżało: zmniejszył 
pańszczyznę męską o dzień jeden, a kobiecą 
zniósł zupełnie. Nie było to wszystko, czego 
pragnął. W dwa lata później, gdy Siechnowi- 
ce zapisał swej siostrze, zastrzegł: „ażeby go- 
spodarze w całej wsi z każdego domu nie ro- 
bili więcej, jak tylko dwa dni meskiej pańszczy- 
zny i tłumaczył się: „Żeby w inszym kraju; 
gdzieby mógł rząd zabezpieczyć wolę moją, 
zapewniebym wolnymi ich uczynił“. A gdy 
na potrzeby ojczyzny nowe ciężary nałożono, 
upominał siostrę: „Nie chcę, żeby ludzie nowy 
„podatek dawali, tylko stary, więcej nic, Dwór 
trzeba, żeby dał“. 

Tak postępował Kościuszko jako człowiek 
prywatny. choć umniejszenie pańszczyzny nie- 
korzystne się odbiło na stanie jego gospodar- 
stwa i wywołała znaczny niedobór. 

Nastał rok 1788. Wielki sejm zebrał się 
w Warszawie. Ku wspomożeniu Ojczyzny uchwa- 
lono powiększyć wojsko do 100 tysięcy. Oka- 
zała się potrzeba światlych i doświadczonych 
oficerów. Powołano i Kościuszkę. który po- 
dówczas miał już rangę jenerała i sławę hie- 
ustraszonego wojownika, nader zdolnego inży- 
niera i artylerzysty. Polecono mu utwerzyć 
nowe zastępy wojska, zorganizować dawne i 
mianowano go generałem brygady. Zaś na- 
czelne dowództwo powierzono ks. Józefowi Po- 
niatowskiemu. 

Moglo to zadrasnąć miłość własną bohate- 
ra amerykańskiego, wywołać pewne zatargi, ale 
Kościuszko dalekim był od tego, on chciał byc 
tylko „sługą narodu* posłusznym woli jego przed- 
stawicieli prawowitych. Więc jak ongi w Ame- 
ryce „bez pretensji, z uległością względem zwierz- 
hników”, tak i teraz posłuszny królowi „kornym 
duchem, bez najmniejszego oporu i szemrania— 
składał osobiste przekonania w ofierze spole- 
czeństwu*. Był, gdzie mu kazano, choć z Li- 
twy przekomenderowano go na Kujawy. | ca- 
łą swą umiejętność, sprzężystość i energję woli 
użył, aby dać Ojczyznie obrońców sprawnych, 
skoordynowanych i w sztuce wojennej należycie 
wyćwiczonych. Kościuszko był kierownikiem 
wojska i ojcem żołnierzy prostotą i popularnoś- 
cią w obejściu zjednał sobie miłość ich i przy- 
wiązanie. 

Zakwitnął 3 maja 179] r. 

Kościuszko sam z całą brygadą przysiągł 
na konstytucję, zas umysły przeciwne reformom 
skłaniał do ich uznania. Pisał do jednego z 
oponentów: „Do celu jednego wszyscy powin- 
niśmy się zjednoczyć, wydobyć Ojczyznę na- 
szą z pod przemocy obcych, z upodlenia i zni- 
szczenia imienia nawet Polaków... Od nas sa- 
mych zależy poprawa rządu, od obyczajów na- 
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szych. A gdy podli będziemy, chciwi, intere- 
sowni, niedbający o kraj swój, słusznie, abyś- 
my potem mieli kajdany na szyjach i tego war- 
ci będziemy”. 

A jak drugich zachęcał, tak sam czynił, bo 
mu przyświecał cel tylko jeden: „Uszczęśliwie- 
nie Ojczyzny" — o siebie nie dbał. 

Więc gdy zawrzał bój z nieprzyjacielem, 
niosącym Polsce zagładę, Kościuszko nie zwra- 
cał uwagi, że książe Józef Poniatowski był od 
niego młodszy, że nie miał doświadczenia, wie- 
dzy i przymiotów, potrzebnych na wodza, ale 
posłuszny jego rozkazom, zaniechał własnych 
planów. Choć czuł się na siłach, choć chciał 
rozgromić wroga, cofał się. gdy mu kazano. 
„Najczynniejszy w ciągu wyprawy, postawiony 
na najtrudniejszych stanowiskach. osłaniał re- 
sztę wojska, a gdy w pyle walki własnym mę- 
stwem nie mógł przechylić szali zwycięstwa—to 
zimną krwią, rozwagą, wytrwałą energją chro- 
nił zastępy polskie przed rozbiciem i bronił sła- 
wy naszego oręża. 

—Zieleńce, Dubienka—'to etapy jego boha- 
_ terstwa. 

Tymczasem król Stanisław przystąpił 
do Targowicy 1 wysłał do wojska rozkaz za- 
wieszenia broni. 

Kościuszko wraz z ks. Józefem i dwustu 
oficerami podał się do dymisji.  Druzgotać dzie- 
ło sejmu Wielkiego, łamać konstytucję, łączyć 
się z nieprzyjacielem ku szkodzie własnej Oj- 
czyzny—nie pozwolił mu ani honor, ani poczu- 
cie sprawiedliwości. Bał się, aby mundur woj- 
skowy nie był „cechą hańby", więc zdjął go i 
szablę odpasał, choć żegnając się z niq zawo- 
łał: „Boże, pozwól raz jeszcze walczyć za Oj- 
czyznę'. | Bóg wysłuchał jego prosby — za 
wstawiennictwem Jasnogórskiej Królowej, której 
wizerunek zawsze przy sobie nosił. 


Gdy Targowica zagarnęła władzę w swe 
ręce, Kościuszko kraj opuścił, wyjechał do Sak- 
sonji, a następnie do Francji, gotów jednak w 
każdej chwili na zawołanie Ojczyzny. 

Po drugim rozbiorze Polski zaczęto myśleć 
o powstaniu, oczy wszystkich zwróciły się na 
Kościuszkę: on miał wieść naród do boju o 
wolność. 

Lecz choć Kościuszko był „republikantem”, 
choć pragnął „zrównania panów do prawa na- 
tury", nie poszedł za hasłem walk, które rów- 
nocześnie rozgrywały się we Francji, choć „wol- 
ność została dla niego dogmatem, ale dobro na- 
rodu, dobro Ojczyzny górowało w nim nawet 
nad Wolnością", więc też postawił warunek, że 
powstanie będzie nie 'socjalne, ale czysto poli- 
tyczne, wojskowe, „Ocalenie ludu, uszczęśliwie- 
nie wszystkich ziemi naszej mieszkańców" było 
celem tej walki. 


Dnia 24 marca 1794 r. na rynku krakow- 
skim Kościuszko został ogłoszony Naczelnikiem 
Najwyższym, wezwanym od „Narodu do bronie- 
nia wolności, swobód i niepodległości Ojczyzny“. 

Tam też przyjął przysięgę narodu i wojska, 
tam wzamian zaprzysiągł: 

„Ja, Tadeusz Kościuszko przysięgam w obli- 
czu Boga całemu narodowi Polskiemu, iż powie- 
rzonej mi władzy na niczyj prywatny ucisk nie 
użyję, lecz jedynie jej dla całości granic, odzys- 
kania samowładności narodu i ugruntowania 
powszechnej wolności używać będę”. 

Przyjął Kościuszko władzę „na ten moment 
krytyczny, choć nie dowierzał swej wartości: 
„nie wiem czy na tę ufność zasłużylem*, przy- 


jął ją z tym przekonaniem „że ta władza jest— 


dlań narzędziem do skutecznej obrony Ojczyzny. 
—| pragnął jej końca jak samego zbawienia na-: 
rodu“ bo wiedział, że „władza to rzecz niebez- 
pieczna” i zastrzegł: „niech nikt, kto enotliwy, 
nie pragnie władzy”. Lecz gdy ją ujął w swe 
ręce, nie zawahał się, nie ustraszył: posłuszeń- 
stwa żądał; niesubordynacji nie znosił, bo kto 
prawom posłusznym być nie chce, ten nie wart 
wolności“. Kościuszko, jako Najwyższy Naczel- 
nik Narodu, wyrósł ponad zwykłą miarę czło- 
wieka, wyolbrzymiał, spotężniał, bo miał świa- 
domość, że na barkach swoich dźwiga odpo- 
wiedzialność za naród i Ojczyznę. 

Wchodząc w wir wałki z nieprzyjacielem 
wszystkie swe siły naprężył, wszystko na szalę 
rzucił: „Śmierć, albo zwycięstwo!“ 

Przedewszystkiem zajął się zebraniem woj- 
ska. „Pomyślność wojny, zasadzała się najwię* 
cej na upowszechnieniu zapału i na uzbrojeniu 
generalnym wszystkich ziemi naszej.mieszkańców. 
Do tego wzbudzić potrzeba—było— miłość kfa- 
ju w tych, którzy dotąd nie wiedzieli nawet, 
że Ojczyznę mają. —Postawić masę 300000 
łatwo przyjdzie, byle szczerze chcieli ziemianie 
i księża, którym lud powodować się daje", 

Lecz do tego „konieczną było rzeczą, aby 
lud czuł, że bijąc się przeciwko nieprzyjacielo- 
wi powszechnemu, znajduje w tym polepszenie 
losu swego, i że stan jego nie równie będzie 
szczęśliwszy w uratowanej od niewoli Polsce, 
aniżeli, gdy w niej obcy przewodzić będą“. 

Zgodnie z powyższym powołał lud wieś- 
niaczy do obrony Ojczyzny. 

Na czele Krakusów zwyciężył Moskali pod 
Racławicami; było to 4*kwietnia 1794 r. 

2 maja w obozie pod Winiarami, a 7 t. m. 
pod Połańcem, wydał rozkazy do Komisji Po- 
rządkowej, iżby ogłoszono: że lud zostaje pod- 
opieką rządu krajowego, że osoba włościanina 
wolną jest, że lud ma ulżenie w robociznach, 
że ci, którzy w wojsku zostają, są wolni od 
pańszczyzny, a zwierzchność miejscowa ma czu+ 
wać, aby ich gospodarstwo nie upadło. Nawza* 
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jem, aby lud był posłuszny swej zwierzchności 
i prace rolne gorliwie wykonywał. 

A czemuż zupełnie nie zniósł pańszczyzny, 
czemuż włościan ziemią nie obdarzył? Bo w 
wirze walk o niepodległość Ojczyzny nie było 
pory na gruntowne reformy społeczne: nie czas 
robić porządek, gdy dom zewsząd gore; zresztą 
to przechodziło jego władzę, która w każdym 
razie była tylko czasowa i ograniczona konsty* 
tueją. 

Jasny pogląd na rzeczy i chłodna rozwa- 
ga kierowały najgorętszymi zapałami jego serca. 

Wypadki powstania 1794 r. prędko się roz- 
wijały. Warszawa i Wilno zostały uwolnione 
od obcej przemocy. Na całym obszarze Pol- 
ski walczono lub szykowano się do boju. 

Lecz i.siły moskiewskie się wzmogły. Pru- 
sy i Austrja przyszły Rosji z pomocą. Nasi 
zwyciężali pod Warszawą i w Wielko-polsce, 
ale nie powiodło się im pod Szczekocinami, 
Chełmem i na Litwie. 

Był moment, że i do duszy Naczelnika roz- 
pacz się zakradła. Zwątpił, zawabał się, lecz 
znów stanął do walki. Nieszczęśliwa bitwa pod 
Maciejowicami położyła kres jego. borykaniu: 
został ranny i, nieprzytomny z upływu krwi, 
wzięty do niewoli. Jako łup niezwykły prze- 
wieziono go do Petersburga, do Petropawłow- 
skiej fortecy. 

Dwa lata nękała go niewola, śledztwo i 
rany na ciele, ale stokroć gorsze męczarnie za- 
dawała mu świadomość nieszczęśliwego upadku 
Ojczyzny 1 srogiego losu rodaków. Z tą bo- 
leścią nic porównać się nie da. 

Po śmierci carycy Katarzyny, Paweł 1 wol- 
ność mu wrócił. Na prośbę Kościuszki zgodził 
się obdarować nią i współwiężniów—i jeńców 
wśród Sybiru rozsianych, ale pod warunkiem, 


żeby Naczelnik i inni złożyli przysięgę wier- 
ności. Gdyby chodziło a szczęście oso" 
biste, Kościuszko nigdyby nie przysiągł, 


ale tu szło o los 12000 jego rodaków. Straszna 
walka powstała w jego duszy. 
bez wahania w usta Kościuszki można włożyć 
słowa: „Dla szczęścia mego ludu jam na bicie 
gotów”, — Więc przysiągł, choć każde słowo przy* 
siegi, choć każda litera podpisu duszę mu smagały. 

Był wolnym, ale do kraju nie wrócił, bo 
bał się służby carskiej. Skierował więc swe kro- 
ki do Ameryki, gdyż tam wiodły go interesa pie- 
niężne, chęć odebrania zaległej pensji jeneral- 
skiej. Podróż cała była pochodem tryumłalnym. 
Każdy, kto szlachetny, czcił go jako nieustra- 
szonego bojownika ó wolność, jako wielkie- 
go wodza nieszczęśliwego narodu, ale on czuł, 
że jest tylko—tułaczem. 

W Ameryce doszła gó wieść o tworzeniu 
się polskich legionów. — Wieść ta była dlań 
błyskawicą—w jej świetle ujrzał odradzającą się 


Lecz przecież. 


Polskę.  Corychlej pospieszył do Francji, tu jed- 
mak doznał zawodu. Na obietnicach obcego 
rządu polegać nie mógł; legiony gnano szlaka- 
mi, które nie wiodły do Polski. 

Gnębiony o dolę polskiego żołnierza, o każdą 
kroplę krwi polskiej, kołatał wszędzie, by los 
legionów zabezpieczyć, to jednak sam na ich 
czele nie stanął i stanąć nie mógł, bo był Na- 
czelnikiem polskiego narodu, jego miejsce tylko 
pod chorągwią, polskiego wojska rzeczywistego, 
jego droga tylko do Polski. 

Niedowierzał też i Napoleonowi więc gdy ten 
w roku 1806 zażądał, aby przodował ruchowi 
wojskowemu w Polsce, zapytał; co cesarz zamierza 
uczynić dla jego Ojczyznyż Bo choć po po- 
gromie maciejowickim kogo innego wybrano 
na naczelnika, i naród o nic go już nie pytał, 
jakoby go opuścił, a straszne gromy, które spa- 
dły na Polskę, i okropne okoliczności, w któ- 
rych sam się znajdował, zwolniły go od przy- 
sięgi krakowskiej, Kościuszko o niej nie zapo- 
miał. Ustawicznie zabiegał o odzyskanie samo- 
władności narodu, o ugruntowanie powszechnej 
wolności, o przywrócenie Polsce dawnych jej 
obszarów — ale czynił to ostrożnie i sił narodo- 
wych nie chciał marnować na darmo. 

Traktując z Napoleonem, traktując z Ale- 
ksandrem | — przedstawiał warunki, żeby rząd 
w Polsce był konstytucyjny — podobny do an- 
gielskiego, żeby kmiecie zostali uwłaszczeni, 
a państwo Polskie było przywrócone w daw- 
nych przedrozbiorowych granicach: 

Wdzięczny był Aleksandrowi za wskrze- 
szenia imienia Polski, ale ponieważ „imię sa- 
mo nie stanowi narodu“ — przeto ustanowienie 
Królestwa Polskiego w granicach znacznie 
uszczuplonych i z takim : urządzeniem we 
wnętrznym nie ziściło jego nadziei. Raczej mo- 
żna powiedzieć, że takie załatwienie sprawy 
polskiej złamało niezachwiany hart jego ducha. 

Orzeł nasz, co mimo burz i wichrów. wciąż 
się wznosił ku wyżynom niepodległości, opuścił 
skrzydła: „Jadę do Szwajcarji, nie mogąc zdat- 
nie usłyżyć Ojczyżnie''. 

| schronił się do zacisza prywatnego, za- 
mieszkał w Solurze u osobistych przyjaciół 
Zeltnerów. Ale i tu się nie zasklepił. Gorąca 
miłość dla ludzi, -za prawa których walczył 
przez całe Życie, i teraz, jak zawsze, otwie- 
rala przed nim coraz to nowe drogi ku ulzeniu 
doli nieszczęśliwych. Uczynność Kościuszki nie 
znała zmęczenia. Nie zrażał się, że go zarzu- 
cano przeróżnymi sprawami; on żądających je- 
go pomocy, przyjaciółmi swymi nazywał. Hoj- 
ność jego w wspieraniu biednych też granic nie 
miała, wskutek niej, choć sam odmawiał sobie 
rzeczy bardzo potrzebnych, szkatuła jego często 
świeciła pustkami. Opatrywał nędzarzy, którzy 
się doń zgłaszali, szukał ich we własnych ich 
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domach, nawet po zgonie nie chciał się 
z nimi rozstawać, gdyż zalecił, aby oni go do 
grobu ponieśli. . = } 

A chadzając pò ziemi Szwajcarów, myślą 
wybiegał za morze do Murzynów, którym 
przecież już przed laty zapisał swój majątek 
amerykański — a duszą się przenosił do swej 
ukochanej Ojczyzny — na Litwę, do chłopków 
siechnowickich. Chciał im los zabezpieczyć, 
więc w ostatniej swej woli, spisanej na krótko 
przed śmiercią obdarzył ich wolnością, ziemią 
i zagrodami, żądając tylko by otworzyli szkołę 
dla dzieci. Bo też w ogólności sprawa oświa- 
ty bardzo go obchodziła. Wszak domagał się 
„edukacji dla wszystkich“, nawet w warunkach 
podanych Aleksandrowi l|—obok ogólnej amne- 
stji, zażądał szkół dla ludu. Zostawił też fundusz 
na szkołę dla Murzynów. 

Współczuł niedoli, bolał nad ciemnotą, bo 
kochał ludzi. | nietylko ludzi, ale wszystko 
co szlachetne, dobre i piękne, wszystko i wszy- 
stkich, i każde stworzenie, i ptaszę małe, i dro- 
bne kwiecie. 

Wielki duch i wielkie serce. A serce to 
biło tak żywo, że czyny jego, jako dzwon. 
dżwięczały rozgłośnie ... daleko... 

Serce umilkło, lecz echo jego czynów idzie, 
idzie przez polskie ziemie i budzi naród, budzi 
lud: „Narodzie poczuj nakoniec twą siłę, chciej 
być wolnym i niepodległym! Niech tylko duch 
lwój wyższym nad wszystko będzie" — a pomo- 
że ci Bóg. ; 

Emo, 


Baśnie babuni. 


p. Janinie Morskiej. 


-« Niby oprawne w miedź rubiny — 
poschnięte pada z drzew listowie... 


— Jak dziwnie dłużą się godziny... 
Niechże babunia baśń opowie... 


— Popod posągiem króla Jana 
~ garść podchorążych trzyma straż, 
już wić po kraju rozesłana... 
„Lecz może, wnuku, baśń tę znasz? 


«Pada poschnięte z drzew listowie— 
niby oprawne w miedź rubiny... 


— Niech babcia inną baśń opowie, 
tę znam... a dłużą się godziny... 


Rok sześćdziesiąty... W głuchym borze 
walczy powstańcza polska straż, 

ktoś ranny kona w białym dworze... 
„Lecz może, wnuku, baśń tę znasz?. 


«Niby oprawne w miedź rubiny— 
poschnięte pada z drzew listowie... 


—Oh, znam... a dłużą się godziny— 
niech babcia inną baśń opowie... 
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—Ze był Niewolnej żołnierzykiem, 

moskiewski kat mu plunął w twarz... 
pod szubienicznym stanął strykiem... 
«Lecz może, wnuku, baśń tę znasz? 


„Pada poschnięte z drzew listowie— 
niby oprawne w miedź rubiny... 


— Niech babcia inną baśń opowie, 
tę znam... a dłużą się godziny... 


—-Piersi przyodział w mundur szary, 
zbudził żołnierską śpiącą straż, 

iskrą rozniecił żagiew wiary... 

„„Lecz pewnie, wnuku, baśń tę znasz?.. 


«Niby oprawne w miedż rubiny— 
poschnięte pada z drzew listowie... 


—Oh, znam... a dłużą się godziny— 
niech babcia inną baśń opowie... 


—Tylu żołnierzy onych było, 
zmierzyli Polskę wzdłuż i wszerz— 
a świt nie wschodzi nad mogiłą... 
Lecz pewnie, wnuku, o tym wiesz? 


„Lecą z drzew liście rozszemrane— 
powiędłe liście, bezradosne... 


—Babuniu moja ja zostanę 
żołnierzem, jeno że urosnę... 


A. Przybylski— Konrad. 


Z Łowicza. 


Ofiara. Z okazji imienin prefekta ks. M. Ci- 
chockiego uczennice miejscowego Gimnazjum złożyły 
na ręce Sz. Solenizanta pewną kwotę pieniężną do 
Jego dyspozycji. 

Pieniądze te ks. M. Cichocki wręczył przełożo- 
nej szkoły pani Bronikowskiej z prośbą o użycie 
takowych na południowy posiłek dla najbiedńiej- 
szych uczennic 


Posiłek dla ubogich Łowicza. Na posiłek 
dla ubogich Łowicza w „dniu uroczystości Kościusz- 
kowskiej złożyli na ręce prefekta ks. Cichockiego: 
p. Bukowiecki 2 korce kartofli, państwo Bronikow- 
scy 2 mk., pan Głowacki — prezes sądu polskiego — 
7 mk, Ks. Cichocki—73 mk. zebrane w ubiegłą nie- 
dzielę w kościele na tacę. 

Posiłek będzie dany w poniedziałek w kuchni 
w Nazarecie obok kościoła $-go Jana. (lbodzy pro- 
szeni są, ażeby pfzynieśli swoje naczynia. 


Oberwanie się żyrandolu. W dniu piątkowym 
o godzinie 7 rano oberwał się w kościele Kollegjaty 
żyrandol, zawieszony w środku głównej nawy kościoła. 
Z powodu wczesnej pory—oprócz poważnej stra- 
ty materjalnej, żadnego wypadku z ludźmi nie było. 


Z teatru. Goszcząca od kilku dni w mieście 
trupa dramatyczna pod dyrekcją p. Karola Adwento- 
wicza, cieszy się niezwykłem powodzeniem. W ty- 
godniu ubiegłym wystawione zostały sztuki „Samson 
i Dalila" i „W przystani“. 

Na dzień dzisiejszy repertuar zapowiada dramat 
pod tytułem „Samotni* —Hauptmana. 


8. GAZETA ŁOWICKA. 


Ne 29. 


Przypominamy $2. pp. Prenmeratorom, że czas odnowić przedpłatę na kwartał IV-ty T. b. 


OFIARY. 


W dalszym ciągu na pomnik Tadeusza Kościusz- 
ki złożyli ofiary: 

Ks. Prałat Marceli Karpiński mk. 20. Sądowni- 
cy Kr. P. Sądu Okręgowego w Łowiczu mk. 29. 


NADESŁANE. 


Wydział Reform Agrarnych przy Departamen- 
cie Gospodarstwa Społecznego podaje do wiadomoś- 
ci osób zainteresowanych, że dnia 15 listopada r. b. 
otwarte zostaną przy Wyższej Szkole Rolniczej w War- 
szawie Kursy dla Komisarzy Komasacyjnych. Na słu- 
chaczów przyjmowani będą ludzie z wyższym wy- 
krztalceniem, obznajmieni dokładnie z roluictwem i 
z pokrewnemi gałęziami wiedzy. Kurs nauk ustalo- 
ny został na 6 miesięcy, z których cztery pierwsze 
poświęcone zostaną wykładom teoretycznym, dwa zaś 
następne—zajęciom praktycznym. Dla najbardziej 
odpowiednich kandydatów Departament Gospodarstwa 
Społecznego przeznaczył 10 stypendjów po 1200 ma- 
rek każde, z zastrzeżeniem, że stypendyści obowiąza- 
ni będą po ukończeniu kursów pracować conajmniej 
w ciągu roku na wyznaczonych im stanowiskach. 


Podania z odpisami śwadectw, zwięzłym życjo- 
rysem i referencjami składać należy do dnia 1 listo- 
pada pod ad.esem Wydziału Reform Agrarnych (Zgo- 
da 10) w Warszawie. 


TELEGRAMY. 


Komunikat niemiecki. 


Na Zachodzie. 

Grupa wojsk następcy tronu Bawarskiego ks. 
Ruprechta. Wczoraj działalność alteryjska we Flandrji 
ograniczyła się do silnych walk ogniowych w odcin- 
ku nadbrzeźnym i w lesie Houthoulst. W ciągu no- 
cy działał silny ogień na teren bojowy od Lys da 
drogi Menin—Ypres. Dziś rano wzmógł się zaraz do 
ognia huraganowego. 

Na szerokich odcinkach nieprzyjaciel podjął na- 
stępnie nowe natarcia. 


Na Wschodzie. 

Na północno-zachód od Rygi i nad Zbruczem 
działalność bojowa była bardziej ożywiona niż dni 
poprzednich. W potyczkach z oddziałami podjazdo- 
wymi w ręce nasze wpadli liczni jeńcy. 

Front macedoński. W kotlinie Monastyrskiej i 
w łuku Gzerny baterje zwalczały się nawzajem od 
czasu do czasu silnie. Na prawym brzegu Wardaru 
rozchwiało się przed linjami bułgarskimi natarcie kom- 
panji angielskiej. 

Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendorff. 


Redaktor i wydawca Wiktor Pstruszeński. 


NAGRODZONY MEDALAMI 
ZAKŁAD ART. FOTOGRAFICZNY 


pod firmą 
W. WESOŁOWSKI 


w ŁOWICZU, Stary Rynek obok magistratu. 
Został otwarty i wykonywa wszelkie zlecenia 


wchodzące w zakres nowoczes ej fotografji. 


Zakład przyjmuje również wszelkie zamówienia 
na wyjazd do okolic dla dokonania zdjęć grup fa- 
milijnych, stowarzyszeń, widoków i t. d. 


W. WESOŁOWSKI. 


Sprzedaż pojedyńczych egzemplarzy 
i prenumeratę 
Gazety Łowickiej 


uskutecznia się w następujących miejscach: 

Drukarnia „Gazety Łowickiej* Stary Rynek Ne 13, 

E.Rowińska, bazar z dewocjami, Stary Rynek, obok 
kościoła po-Pijarskiego. 

pp. Gawłowskie, sklep spoż., ul. Piotrkowska Ne 15. 

St. Hetlof, piwiarnia, ul. Podrzeczna Ne 67. 

St. Kołodziejski, sklep spoż., ul. Podrzeczna. 

J. Wieczorek, sklep spoż., ul. Warszawska Ne 7. 

A. Szuflińska, sklep spoż., ul. Mostowa Ne 10. 

A. Rowińska, sklep spoż., ul. Mostowa Ne 24. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


f Koziarski długoletni felczer szpitala św. Lazarza, obec- 

Ą s nie zamieszkały w Łowiczu, przyjmuje cho- 

rych od 2—6 godziny po południu, Stary Rynek Ne 11. 

l W najeta 2 pokoje z kuchnią na parterze od zaraz w do- 
mu Felca na Glinkach. Wiadomość u Kurato- 

ra Sądowego p. Gallerta, 

I) wydzierżawienia domek składający się z 5 pojedyńczych 

izb, małego ogrodu owocowego pół 
morgi gruntu przy szosie Warszawskiej obok mostu, d. Gorodni- 
kowa. Wiadomość u Kuratora Sądowego p. Gallerta 


JI gpizedania bndynek drewniany, nowy, na gruncie ks. ks. 
Emerytów. Wiadomość w biurze Rady Opie- 
kuńczej w Łowiczu, przy ulicy Mostowej, 322 


Poszukuję pokoju słonecznego z umeblowaniem przy inteli- 
gentnej rodzinie, od 1-go listopada. Wiadomość 


w redakcji. 


(kola inteligentna w srednim wieku poszukuje posady do 
zarządu domem do majatku, lub na ple- 
banję z gotowaniem, mogę też zająć się pielęgniarstwem cho- 


rej osoby lub dawać dzieciom początki nauki. Wiadomość 
Stary Rynek Ne 10 u właściciela domu. 6—6 


Druk W. Pstruszeńskiego w Łowiczu. 


Za pozwoleniem cenzury niemieckiej. 


